
Beata Skawińska

Fotografie w  arch iw um  Leona M alhom m e’a

W prowadzenie techniki negatywowo-pozytywowej w  pierwszej 
połowie XIX w ieku spowodowało zmierzch ery dagerotypów, spo­
pularyzowało odbitki fotograficzne. Te z kolei usunęły w  cień ręcz­
nie wykonywane pamiątkowe wizerunki i zostały nieodłącznymi 
towarzyszkami życia. Fotografia stała się tem atem  nieustannych 
sporów między zwolennikami a przeciwnikam i włączenia jej do 
panteonu sztuk. Bez względu na to, czy fotografia jest (lepszą czy 
gorszą) sztuką, nie m ożna jej ignorow ać. Jan Kurowski pisze, 
że fotografia i działalność fotograficzna je s t je d n a k  zb y t w ażna  
dla ku ltu ry  współczesnej, z b y t  p rzen ika  w szystkie dziedziny ż y ­
cia człowieka, by nie pośw ięcić je j  szczególnej i osobnej uwagi. 
Tym bardziej, ż e  nie u m iem y  dzisiaj naw et w idzieć „norm alnie”, 
lecz postrzegam y św ia t na  sposób fotograficzny1.

Jej w szechobecność nie jest jednoznacznie pozytywnym zjawi­
skiem. Agresywność fotografii, zwłaszcza w  reklamie, przerażą. 
Fotografowie ży ją  w  sw oim  n ie /- /lu d zk im  wym iarze. Człowiek 
staje się dodatkiem  do butów, spodni, koszul, g u m y  do żuc ia2 -  
powiada Tadeusz Różewicz.

Opinie są podzielone, nic dziwnego -  bo i m ateria nie jest jed­
norodna: składają się na nią indyw idualne upodobania tw órcy 
i odbiorcy oraz spory w ybór technik, możliwych do różnorakich 
zastosowań. Zbigniew  Dłubak dzieli ten włos na trzy części, w  za­
leżności od przeznaczenia. Fotografia to rodzaj informacji („tekst” 
wizualny), specyficzna w  swej formie, mimetyczna struktura pla­
styczna oraz dokum ent (zapis czasu i przestrzeni), przy czym ta 
ostatnia kategoria funkcjonowała w  domowych albumach, prasie 
lub w  formie pocztówki, nigdy w  galeriach, gdzie wyłącznie este- 
tyzowano je j  fo rm ę  plastyczną^.

Obecnie sytuacja ta uległa zmianie, o czym świadczy -  z jednej 
strony -  m nogość organizowanych konkursów, wyłaniających naj­

2 Jan Kurowski, Fotografia jako  zjawisko estetyczne, Toruń 1999, s. 20.
3 Tadeusz Różewicz, cyt. zamieszczony w: J. Kurowski, Fotografia..., s. 33. 
Jerzy Busza, Wobec fotografii, Warszawa 1983, s. 7.
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lepsze zdjęcia prasowe, z World Press Foto na czele, z drugiej ogrom­
ne zainteresowanie fotografią rodzinną, która w  miarę upływu czasu 
zakwalifikowała się do swoistej sztuki ludowej, poniew aż określa, 
podtrzym uje ku ltu rę  lokalną, dzięki przekazyw aniu albumów 
„w spadku”, w  wąskim gronie rodziny czy znajomych.

Jest dzisiaj rzeczą niemal oczywistą, że książki ubogaca się, czy 
-  jak kto woli -  ozdabia fotografią. Autorzy biografii przeplatają 
tekst materiałem ikonograficznym. Czynią tak po części ze wzglę­
du na wymogi „rynku”, po części dlatego, że mają świadomość 
awansu zapisu fotograficznego, który zn a la z ł zastosow anie prak­
tyczne p r zy  udow adn ian iu  praw dziw ości zdarzeń . Fotografia 
uznaw ana  jes t za  niepodw ażalny dowód, że  coś się wydarzyło^.

Ta właściwość znajduje wyraz w  niejednej spuściźnie przecho­
wywanej w  Bibliotece Śląskiej. Zbiór dotyczący działalności Leona 
Malhomme’a składa się z rękopisów, maszynopisów, wycinków pra­
sowych z czasopism polskich, niemieckich, francuskich, czecho­
słowackich, rosyjskich, druków  ulotnych, pocztów ek i właśnie 
fotografii, a charakter ma zdecydowanie dokum entacyjny. Fakt 
uczestnictwa np. w  imprezie kulturalnej, potw ierdzony jest po­
cząwszy od zaproszenia, poprzez wzm iankę w  prasie, na fotografii 
pamiątkowej skończywszy.

Kim był Leon Malhomme?
Urodził się 17 stycznia 1888 roku w  Petersburgu jako syn Miko­

łaja i Julii z Orłowskich. Pochodząca z Francji rodzina Malhomme 
w  XVII wieku osiedliła się w  Polsce, á jej potom kow ie brali czynny 
udział w  polskich zryw ach niepodległościowych: w  powstaniu 
listopadowym i styczniowym, w  którym walczył ojciec, Mikołaj Mal­
homme.

Leon Malhomme, absolwent petersburskiego gimnazjum, stu­
diował prawo na Uniwersytecie Petersburskim  i Dorpackim. W  cza­
sie pierwszej wojny światowej pracow ał w  tajnych organizacjach 
niepodległościowych w  Petersburgu. Pomagał uciekinierom  z Pol­
ski i ofiarom wojny.

W 1918 r. w rócił do Polski. Został urzędnikiem  Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, gdzie od 23 listopada 1918 r. do 31 grudnia 
1928 r. zarządzał w ydziałem  paszportow o-adm inistracyjnym .

4 сSusan Sontag, O fotografii, Warszawa 1986, s. 10.
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W 1922 r. kierował międzyministerialną komisją do uporządkowa­
nia prac w  polskich placów kach służby zagranicznej w  Związku 
Radzieckim, W 1925 r. przewodniczył polskiej delegacji na polsko- 
sowieckiej konferencji w  Jam polu, przyczyniając się do zlikwido­
wania zatargów  w  pasie granicznym. Jako polski delegat do Ligi 
Narodów brał udział w  konferencjach międzynarodowych, doty­
czących uchodźców  rosyjskich, kwestii paszportowo-wizytowych, 
zagadnień tranzytow ych i emigracyjnych (w  1926 r. bezskutecz­
nie postulował całkowite zniesienie paszportów  przez wszystkie 
państwa Ligi Narodów).

W listopadzie 1928 r. został mianowany konsulem generalnym 
w Bytomiu. Stanowisko to piastował uprzednio b rat Leona, Hen­
ryk. W opinii W ojciecha Poliwody, pracow nika bytomskiego kon­
sulatu, działalność Henryka M alhomme’a tworzyła właściwy g ru n t  
pod now y k lim a t w  sferach kulturalnych  -  k lim a t porozum ien ia  
i współpracy po lsko-n iem ieckief w  odróżnieniu od poprzednika, 
konsula dr. Aleksandra Szczepańskiego.

Działalność Leona Malhomme’a, mająca na celu wyrobienie jak 
najlepszych stosunków  z Niemcami, przebiegała na różnych po­
lach: gospodarczym , politycznym , społecznym  i kulturalnym . 
W celu wytworzenia przyjaznej atmosfery wokół polsko-niemiec­
kich rokowań handlow ych, nawiązywał stosunki z niemieckimi 
kołami gospodarczymi, zwłaszcza z kręgu przemysłu ciężkiego na 
Górnym Śląsku (np. w  1929 r. zw iedzał zakłady hu tn icze  J u ­
lienhütte”, należące do koncernu zjednoczonych h u t górnoślą­
skich). Interesow ał się nie tylko sytuacją przebywających w  Niem­
czech Polaków (wizytował miejscowe majątki, w  których zatrud­
niano polskich robotników  sezonowych; brał udział w  procesie 
przeciwko polskim lotnikom H. Wolffowi i M. Imieli, którzy 9 stycz­
nia 1931 r. wylądowali pomyłkowo na terenie Niemiec); ale i wa­
runkami życia miejscowej Polonii. Uczestniczył w  rozmaitych im­
prezach począwszy od tych, organizowanych przez różnorakie 
organizacje: towarzystwa sportowe, śpiewacze, harcerstwo, Zwią­
zek Młodzieży, poprzez uroczyste akademie w  bytomskim przed­
szkolu, a nawet otw arcia nowych obiektów  użyteczności publicz­
nej (np. nowej pływalni w  Zabrzu). Utrzymywał żywy kontakt 
z polskimi kongregacjami marjańskimi. Bywał na weselach, złotych 
godach, dożynkach. Jeśli nie mógł przybyć osobiście, delegował za-

Wojciech Poliwoda, Wspomnienia 1913-1939, Opole 1974, s. ИЗ-
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stępcę spośród swoich pracowników. Obecność konsula dodawa­
ła imprezom prestiżu, poza tym wymuszała na lokalnych władzach 
intensywniejsze działania w  kierunku ich zabezpieczenia, poprzez 
wydelegowanie większej liczby policjantów, zwłaszcza po incyden­
cie w  Opolu, kiedy grupa Niemców zakłóciła występy teatru  z Ka­
towic i dotkliwie poturbow ała polskich aktorów. Na skutek odnie­
sionych obrażeń kilku aktorów  zostało zmuszonych do rezygnacji 
z wykonywanego zawodu. Sprawie nadano szeroki rozgłos, a Leon 
Malhomme interweniow ał u nadprezydenta Łukaschka6.

2  inicjatywy bytomskiego konsula zorganizowano w  lipcu 1928 
roku wycieczki na Powszechną W ystawę Krajową w  Poznaniu. 
W tow arzystw ie szefa prasow ego konsulatu generalnego R. P. 
w  Bytomiu, Stanisława Włodarkiewicza, wystawę zwiedzili niemiec­
cy dziennikarze: red. nacz. Koitz z żoną (Volksblatf), red. nacz. 
p. Freiholz z żoną (Allgemeinner Lokalanzeiger), red. M eister (Ost- 
schlesische M orgenzeitung), red. Sćhwientek (Schlesische Volks­
zeitung), Gutm an (kierow nik b iura prasow ego m iasta Bytom), 
Heckel (kierownik biura prasowego miasta Zabrze). Osobną wy­
cieczkę zorganizowano dla młodzieży polskiej ze Śląska Opolskie­
go (przede wszystkim dla harcerzy), oddzielną dla pracowników 
bytomskiego konsulatu. Mając na uwadze zaktywizowanie kultu­
ralne swoich urzędników, Leon Malhomme powołał w  1929 r. do 
życia dwudziestopięcioosobowy chór mieszany. Lekcje śpiew u od­
bywały się w  gmachu konsulatu (dawny hotel Lom nitz).

Do kalendarza corocznych uroczystości w prow adził cztery 
nowe: obchody imienin prezydenta R. P. Ignacego Mościckiego 
(1 lutego) i marszałka Józefa Piłsudskiego (19 marca), rocznicę 
uchwalenia Konstytucji 3 Maja oraz rocznicę odzyskania niepodle­
głości (11 listopada).

W lipcu 1931 r. przeniesiono pracow ników  konsulatu do nowej 
siedziby w  Opolu, ku oburzeniu środowisk niemieckich, obawiają­
cych się intensywnej działalności Leona Malhomme’a, skutkiem któ­
rej byłaby zbyt duża aktywizacja miejscowej ludności o propolskiej 
orientacji politycznej. Przeprowadzka miała związek z utworzeniem

W tej sprawie zapadł bulwersujący wyrok: trzynaście osób uniewinniono, sześć 
skazano na karę 3-8 miesięcy’pozbawienia wolności, jedną na karę grzywny. Zastoso­
wanie okoliczności łagodzących sąd motywował propagandowym charakterem pol­
skiego przedstawienia, które wywołało u oskarżonych uczucie nieufności (Karol 
Jońca, Polityka narodowościowa III Rzeszy na Śląsku Opolskim w latach 1933-1940. 
Studium polityczno-prawne, Katowice 1970, s. 233-234).
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pierwszego polskiego gimnazjum w  Bytomiu (y tL o m n itzu  plano­
wano urządzić bursę). Dla potrzeb konsulatu zaadaptowano (wcze­
śniej w yrem ontow ano) okazały, wolno stojący budynek o nazwie 
Preussenhaus (Pruski Dom), wybudow any na przełom ie XIX i XX 
wieku. Wówczas mieścił się tu  sierociniec dla sierot polskiego po­
chodzenia, które poddaw ano pruskiej dyscyplinie7.

Do tego budynku Leon Malhomme przeprowadził się w  charak­
terystycznym dla siebie stylu: w  godzinach wieczorowych dnia  14 
b. M. [lipca] opuścit p. Leon M alhom m e Konsul Generalny R. P. 
w Opolu, konno  m iasto Bytom. [...] Zarów no jeźd ziec  ja k  i jego  
koń zna jdow a ł się p o  p rzybyciu  do Opola, p o m im o  nader uciążli­
wej nocnej podróży  w  nadzw ycza j dobrej form ie. [...] Niewątpli­
wie przebycie tej p rzestrzen i wynoszącej około 9 0  k m  w  stosunko­
wo tak kró tk im  czasie nałeży uw ażać  z a  nadzw yczaj pom yślny  
rezultat sportowÿ*.

Zamiłowanie konsula do jeździectwa było już wcześniej widocz­
ne, jednak po zamieszkaniu w  Opolu nabrało rozmachu. Pracow­
nicy konsulatu i okoliczni działacze polscy założyli Polski Klub Jaz­
dy Konnej w  Opolu. Codzienne treningi były doskonałą okazją do 
nawiązania kontaktów z miejscową ludnością pochodzenia polskie­
go, ku przychylności Polonii i oburzeniu środowisk niemieckich, 
stale podkreślających, że do obowiązków polskiego konsula nie 
należy opieka nad Polonią. Ostro reagowali hitlerowcy, jawnie gro­
żąc na łamach Deutsche Ostfront (z 1.11.1932, n r 53): Niech Pan 
jeździ gdziekolw iek, lecz niech Pan nie pod judza  naszych ludzi 
do gniew u przeciw ko  sobie, a żeby  się Panu kiedyś nie przytra fiło  
tak, ja k b y  sobie Pan sam  nie życzy ł9.

Zaledwie trzy dni później doszło do zamachu na policjanta peł­
niącego w artę  przed budynkiem  konsulatu. Nadprezydent policji 
w Opolu twierdził, że posterunkow y sam się postrzelił, ale według 
pracownika konsulatu, W ojciecha Poliwody, interpretacja ta  miała 
na celu wyciszenie całej spraw y (oprócz zranienia policjanta, bu­
dynek konsulatu obrzucono kamieniami i cegłam i)10. W  miesiąc 
po tym wydarzeniu pojawiła się w  lokalnej prasie informacja, że 
z dniem 1 stycznia 1933 r. Leon Malhomme opuści opolską pla­
cówkę. Jesień 1932 r. upłynęła na licznych im prezach pożegnal­

aW. Poliwoda, Wspomnienia..,,s. 152.
^Nowiny Codzienne. 17.07.1931.
^Deutsche Ostfront. 01.11.1932.

W. Poliwoda, Wspomnienia...,s. 175-176.
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nych, organizowanych przez Polonię, urozm aicanych występami 
organizacji młodzieżowych, chórów  śpiewaczych. Nie zabrakło 
przemówień, a nawet wierszy okolicznościowych.

Pożegnanie 
(ułożył wachm istrz Jan Pollok)

1. Dziś ostatni raz m a m y  to szczęście z  Tobą Panie.
Najlepszego szczęścia, zdrowia, pom yślności życzą  Tobie 
Mikulczanie.

2. Dziś ostatni ra z  jesteś w  gronie m iędzy nami,
I  sm u tna  je s t dla nas chwila, gdy Cię żegnać m a m y  

3- Opuszczasz nas ja k  Ojciec swoje dzieci,
A gdy nam  tęskno będzie, list do Ciebie poleci.

4. N asz Dziadek, którego cały N aród polski kocha,
On nie ustąpi p rzed  wrogiem  a n i jednego kroka  [!].

5 .1 tu daje nam  Dziadek, zn o w u  dowód, że  Ciebie kocha,
Posyła Cię tam, gdzie spoczywają zw ło k i M arszałka Focha.

6. Z  Ciebie je s t  dobry, zn a ko m ity  dyplomata,
Dlatego bądź zdrów  i ży j ja kn a jd łu ższe  [/] lata.

7 Ty w ykonujesz ro zka z Pana M inistra Becka,
Podróż Twoja będzie sm utna, trudna i daleka.

8. Lud śląski mówi, że  nie jesteś biurokratą,
Dlatego Ciebie kocha, żeś je s t demokratą.

9- Tyś na Śląsku z  burżuazją  nie obcował,
Tylko biedny Lud po lski ja k  Ojciec traktował.

10. Dziś sm utne to pożegnanie,
Gdy się z  Tobą rozstaw am y [!] Panie.

11. Ty święty Jerzy, konnej ja zd y  Patronie,
B ądź zaw sze Generałowi naszem u w  obronie.

12. Racz przyjąć tę pam ią tkę  pożegnalną Panie,
Którą na znak. p rzyw iązan ia  i m iłości ofiarow ują Tobie 
Mikulczanie.

OPOLE -  MIKULCZYCE, dnia 27 listopada 1932 r.11

Biblioteka Śląska Katowice, sygn. R 828 IV, t. 9, s. 37, Malhomme Leon, Zbiór 
materiatóiv dokumentujących działalność publiczną Leona Malhomme’a (pracow­
nika MSZ), dzieje Śląska oraz losy rodziny.
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Okres od 1 stycznia 1933 r. do 31 stycznia 1934 r. spędził Leon 
Malhomme w e Francji. Został radcą dla sp raw  em igracyjnych 
w Ambasadzie R. P. w  Paryżu. Tu, podobnie jak na Śląsku, pracę 
zamierza! rozpocząć od zapoznania się z problem am i Polonii i na­
wiązania z osadnikami bezpośredniego kontaktu. Problem organi­
zacji polskiej emigracji rolnej we Francji, a przede wszystkim po­
moc w  zorganizow aniu gospodarstw  tym, którzy stracili pracę 
w przemyśle francuskim, zaliczał Malhomme do najważniejszych 
obowiązków. Uważał, że ze względu na rolnicze pochodzenie emi­
grantów, nie jest to problem em . Mówił, że [...] ludzie ci urządza ją  
się na roli św ietnie i doskonale hodują  naw et winogrona, n iezna­
ne im  z  Polski...12

Konsolidacja w ychodźstw a była pierwszym  krokiem  zmierzają­
cym do popraw y bytu polskich osadników we Francji. Już wiosną, 
12 marca 1933 r. odbył się, z udziałem Leona M alhomme’a, Zjazd 
Osadników Polskich w  Tuluzie, na którym  obradowały trzy komi­
sje: finansowa, kredytow a i organizacyjna. Celem zjazdu była reor­
ganizacja związku, służąca uspraw nieniu niesienia pom ocy emi­
grantom, którzy na skutek nieznajom ości języka francuskiego 
padali ofiarą nieuczciw ych agentów. 17 września 1934 r. Leon Mal­
homme wziął udział w  zjeździe katolickim w  Melun, będącym ma­
nifestacją przyjaźni polsko-francuskiej, a zarazem przeglądem sił 
katolickich i narodowych.

Z dniem 1 lutego 1934 r. objął kolejną placówkę, tym razem 
w Morawskiej Ostrawie, którą podniesiono do rangi konsulatu ge­
neralnego. Nominacja ta  była zewnętrznym  wyrazem zaostrzone­
go kursu rządu polskiego w obec Czechosłowacji (poprzednika, 
Karola Ripę uważano za zbyt ugodowego). Zatem pracę w  nowej 
placówce objął Malhomme w  gorącej atmosferze. Marcowe uro­
czystości w  polskiej części Cieszyna związane z p iętnastą rocznicą 
najazdu wojsk czeskich na Śląsk, stały się okazją do zamanifesto­
wania solidarności z Polakami z Zaolzia. Z kolei pod  patronatem  
Leona Malhomme’a zorganizowano 17 marca uroczystą akademię 
z okazji im ienin Józefa Piłsudskiego w  Karwinie, a dzień później 
w Morawskiej Ostrawie. Szereg podobnych uroczystości odbyło 
się także w innych  ośrodkach: Suchej Górnej, Suchej Średniej, Cze­
skim Cieszynie, Jabłonkowie, Boguminie, Przywoziu, Witkowicach.

Aktywizacja Polaków na Zaolziu, inspirow ana była po części 
przez przedstawicieli rządu polskiego, po części wynikała z rozle­

Ilustrowany Kuryer Codzienny, 19.04.1933.
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głej dyskryminacji: od utrudniania działalności różnych organiza­
cji, ograniczania wolności słowa (swobody publicznej wypowie­
dzi na zgromadzeniach, cenzurowania bądź konfiskaty prasy), cze- 
chizacji dzieci w  szkole, aż po zwolnienia z pracy z pow odów  poli­
tycznych i narodowych, rewizje i aresztowania13. Wszystko to na 
tle polsko-niemieckiego paktu o nieagresji.

Tymczasem Leon Malhomme, podobnie jak na Górnym Śląsku 
czy we Francji, zapoznał się z mieszkańcami Śląska Cieszyńskiego 
na „wycieczce krajoznawczej”. Jeszcze w  marcu 1934 r. wziął udział 
w  wyprawie zorganizowanej przez miejscową Banderię Konną. Re­
alizując polecenia rządu polskiego, od samego początku wykazał 
się wielką aktywnością: interweniow ał w  obronie krakowskiego 
literata  Stanisława Kaszyckiego, aresztow anego i osadzonego 
w  więzieniu w  Morawskiej Ostrawie za podburzanie przeciw  Cze­
chosłowacji. Interesował się działalnością miejscowych organiza­
cji społecznych, kulturalnych, przede wszystkim oświatowych. Brał 
udział w  następujących uroczystościach: 25-lecia Macierzy Szkol­
nej w  Łazach i w  Skrzeczeniu. 6 maja uczestniczył w  30-leciu Szko­
ły Macierzy im. Tadeusza Kościuszki w  Nowym Boguminie, gdzie 
wygłosił entuzjastycznie przyjęte przemówienie:

Przychodzę tu, by w  im ien iu  całego narodu polskiego złożyć 
najserdeczniejsze p o w in szo w a n ie  i na jserdeczniejsze wyrazy 
radości z  p ow odu  św ięta  30-letniego istn ienia  S zko ły  Polskiej 
w  Boguminie. Życzę tej szkole najdłuższych la t istnienia i owoc­
nej pracy nad  duszą polskiego dziecka. Przy tej oka zji cieszę się 
niezmiernie, że  miejscowe w ładze czeskie u ła tw iły  i umożliw iły 
organizatorom  święta dzisiejszego urządzenie  pochodu, mszyśw. 
na placu rynkow ym  i zorganizow anie obecnej akadem ji.

Jako  Konsul Generalny Rzeczpospolitej Polskiej jes tem  tu na 
terenie j u ż  3 m iesiące i p rze z  ten czas n iejednokrotn ie  byłem 
św iadkiem  szeregu uroczystościjubileuszowych. [...] O czetn świad­
czą wszystkie te jubileusze? Tylko o tem, że  lud  po lsk i na Śląsku 
je s t głęboko p rzyw iązany  do polskości, że  u m ia ł tw orzyć placów­
k i polskie i um ie  je  rów nież dziesiątki la t wśród najtrudniejszych  
w arunków  utrzym yw ać i cieszyć się z  tego dorobku narodowego. 
I  zdaw ałoby się, że  lud  polski przesiąknięty  tak im  patriotyzm em  
zasług iw a łby  na pow szechny szacunek , u znan ie , pow ażanie  
i m iłość serdeczną.

Maria Wanda Wanatowicz, Historia społeczno-polityczna Górnego Śląska i Ślą- 
ska Cieszyńskiego iv latach 1918-1945, Katowice 1994, s. 162.
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Tymczasem tak  nie jest. I  W y i Ja zn a m y  dobrze treść mem or- 
ja łu  polskich stronnictw  politycznych na Śląsku i z  m em orjału  tego 
w idzim y wyraźnie, iż  szczęście dla polskiego ludu  na Śląsku je s t  
niedostępne.

Po p rzyjeździe  do M [orawskiej] Ostrawy zło ży łem  szereg w i­
zyt w szystkim  w ładzom  czeskostowackim  na tym  terenie, a  oprócz 
tego w zią łem  u d zia ł w  przyjęciu, na którem  byli przedstawiciele  
całe prasy czechosłowackiej. Wszyscy na m oje pow itan ie  za p ew ­
niali mnie, ż e  gorącem  życzen iem  narodu czeskiego je s t  naw ią­
zanie braterskich stosunków  z  narodem  polskim , w  odpowiedzi 
na co ośw iadczyłem  w szystkim  w  sposób najbardziej wyraźny, że  
należy p am ię tać  o tern, ż e  dla narodu polskiego braćm i przedew - 
szystkiem  są Polacy na Śląsku Cieszyńskim, ż e  o ile naród  czeski 
oczekuje braterskich uczuć  od narodu polskiego, to przedew szyst- 
kiem  sam  p ow in ien  być bra tem  dla ludu  polskiego na  Śląsku. 
Oświadczyłem dalej, że  nie chcę słyszeć toastów, p ięknych  fra ze ­
sów i czytać najpiękniejszych a ryku łów  o takiej przyjaźn i, gdyż  
przedew szystk iem przyjaźń  m u si być w yrażoną w ży c iu  codzien- 
nem, w  praktyce i dopóki tak  nie będzie, dopóty nie będzie zgody  
pom iędzy W arszawą i Pragą.

I ja k ie ż  są rezu lta ty  tych m oich oświadczeń? Oto takie, że  cała 
prasa czeska je d n e m  głosem  a ta ku je  m oją  osobę. C odziennie  
w każdej gazecie, a  czasem  i p o  k ilka  razy w  tej sam ej gazecie, 
daje się w yraz n iezadow oleniu  z  każdego kroku, ja k i  tylko zro ­
bię. Ale ja  sobie z  tego niew iele robię. Niech piszą , od  tego je s t  
papier, od  tego są p ióra  i zecernie. Niech używają, a  ja  nie ustą­
pię, bo m a m  z a  sobą R zą d  M arszałka Piłsudskiego i cały naród  
polski!

Trzeba je d n a k  p a m ię ta ć  o jednem , a mianowicie, ż e  naród  po l­
ski kieruje się zaw sze  dobrocią, łagodnością i wspaniałom yślno­
ścią. Jako  przedstaw iciel tego narodu chcę tu  być wyrazicielem  tej 
polskiej dobroci, łagodności i wspaniałomyślności. Otóż za p ew ­
niam Was wszystkich, że  j a  p ierw szy  p odam  rękę do zgody, ale 
nie darm o! Przedtem  trzeba, a b y  naród czeski by ł szczerym  bra­
tem dla ludu  polskiego na Śląsku, a  wów czas cały naród  polski 
będzie kochającym  bratem  dla całego narodu czechosłowackie­
go4.

Prawo Ludu, 10.05.1934.
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Można przyjąć, że przem ówienie to  określało styl urzędowania 
Leona Malhomme’a na przyszłość.

Kolejną uroczystością związaną ze szkolnictwem, w  której brał 
udział, był wieczorek zorganizowany przez uczennice Szkoły Go­
spodyń Wiejskich w  Końskiej, dalej jubileusz 20-lecia Szkoły Wy­
działowej w  Niemieckiej Lutyni (czerwiec 1934), festyn szkolny 
w  Gródku, 25-lecie polskiego pryw atnego gimnazjum  realnego 
w  Orłowej (23 w rześnia), 10-lecie polskiej szkoły wydziałowej 
im. A. Osuchowskiego w  Czeskim Cieszynie, aż po Krajowy Bal Ma­
cierzy, zorganizowany w  Polonii również w  Czeskim Cieszynie, 
2 lutego 1935 r.

7 maja 1934 r. wraz z małżonką uczestniczył w  pierwszym  kon­
kursie śpiewaczym w  Karwinie, zorganizowanym przez Związek 
Polskich Chórów w  Czechosłowacji. Niespełna miesiąc później, 
również w  Karwinie wziął udział w  jubileuszu 30-lecia Sokoła. 
Na konto zaliczonych imprez dorzucić można uczestnictw o w  ob­
chodach drugiej rocznicy tragicznej śmierci Żwirki i W igury w  Cier- 
licku (16 września 1934); dalej dożynki w  Szumbarku, Bystrzycy; 
festyn strażacki w  Mostach, wyścigi konne w  W itkowicach (bieg 
wygrał koń Heleny Malhomme, Trafoy) oraz tradycyjnie obchodzo­
na rocznica odzyskania niepodległości.

Aktywizowaniu miejscowej Polonii służył rów nież Dziennik  
Polski, k tóry ukazał się w  Morawskiej Ostrawie w  czerw cu 1934 r. 
i był subwencjonowany przez tutejszy konsulat. Pismo, podobnie 
jak i konsul generalny, reprezentowało sanacyjne poglądy. Nie mi­
nął miesiąc, a władze czechosłowackie dokonały pierwszej konfi­
skaty tego pisma, zaś jego puste szpalty nieraz świadczyły o cenzu­
rze.

W zrost napięć przygranicznych, zmiana na stanowisku konsula 
oraz charak ter działalności Leona M alhom m e’a powodowały, 
iż m.in. w  jego osobie upatryw ano przyczyn pogarszających się 
stosunków Polski z południowym sąsiadem. Stosunkowo wcześnie 
pojawiły się ataki prasowe, a już 5 maja 1934 r. napadnięto na sa­
m ochód wiozący trzech urzędników konsulatu (szofera raniono 
w  głowę). Sprawców nie wykryto, sugerowano natomiast, że wy­
padek spowodowały bawiące się dzieci. N ieprzyjem ne wrażenie 
w ypadku chcieliby Czesi tym  sposobem osłabić, kwitował Kurier
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Codzienny15. Coraz częściej domagano się zmiany obsady na stano­
wisku konsula w  Morawskiej Ostrawie. Na żądanie m inistra spraw  
zagranicznych Eduarda Beneša, Leon Malhomme został odwołany, 
ale linia polityki zagranicznej Polski nie uległa zmianie. Następca, 
Aleksander Klotz, rów nież realizował wytyczne płynące z Warsza­
wy.

Na w niosek Józefa Becka, z dniem  16 maja 1935 r. m ianowano 
Leona Malhomme’a drugim, obok Tadeusza Sałoniego, wicewoje­
wodą. D opiero we wrześniu tegoż roku miało dojść w  Morawskiej 
Ostrawie do uroczystego pożegnania z Zaołzianami. Okazało się 
jednak, że czechosłowacka antypatia do osoby byłego konsula trw a 
nadal: miejscowe władze najpierw  zagroziły, że nie gwarantują mu 
bezpieczeństwa, następnie ostrzegły, że użyją siły przy próbie prze­
kroczenia granicy.

Po zajęciu Zaolzia, M alhomme pełnił funkcję delegata w icewo­
jewody śląskiego przy dowódcy wojsk polskich, gen. Władysławie 
Bortnowskim, z siedzibą w  Zachodnim  [Czeskim] Cieszynie; po­
średniczył między władzami wojskowymi a samorządowymi, od­
powiadał za całość administracji cywilnej16.

Latem 1939 r. wyjechał z żoną do swojej posiadłości koło Moło- 
deczna na Wileńszczyźnie. Po aresztowaniu przez Rosjan, 22 wrze­
śnia 1939 został osadzony w  obozie w  Ostaszkowie. Zginął praw ­
dopodobnie wiosną 1941 roku17. Dalsze losy Heleny Malhomme 
pozostają autorce nieznane.

Zbiór m ateriałów dotyczących Leona M alhomme’a mieści się 
w 17 w olum inach  skoroszytów  o w ym iarach  358 x  224 mm 
(w ujęciu chronologicznym ). Wszystkie materiały zostały trw ale 
przyklejone. Informacje na tem at ilości fotografii odzwierciedla na­
stępująca tabela:

s Kurjer Codzienny, 07.05.1934.
Joanna Januszewska-Jurkiewicz, Krzysztof Nowak: Zaolzie w granicach woje­

wództwa śląskiego. W: Województwo śląskie (1922-1939). Zarys monograficzny. 
Katowice 1996, s. 201.

Helena i Leon Malhomme figurują na 45 miejscu listy osób do odszukania 
i zwolnienia tv pierwszej kolejności, wręczonej 20.09.1941 m.in. Wyszyńskiemu (Sta­
nisław Kot, Listy z  Rosji do gen. Sikorskiego, Londyn 1956, s. 102).
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W spuściźnie przeważają fotografie pamiątkowe (ponad 130): 
zarówno prywatne, rodzinne (obu małżonek, brata Henryka Mai- 
homme’a i jego synów, siostry Marii Malhomme), jak i te, wykona­
ne okazjonalnie (z odwiedzin, wizytacji). Sporą grupę stanowią zdję­
cia pamiątkowe z wycieczek konnych, począwszy od przejażdżek 
z pierwszą małżonką, Amelią, po wspólne wyprawy z Heleną i po­
zostałymi członkami Polskiego Klubu Jazdy Konnej w  Opolu, a od 
roku 1934 z Banderią Konną Śląska Cieszyńskiego (ponad  100) 
Nie brakuje również fotografii pracow ników  bytomskiego, a na 
stępnie opolskiego konsulatu, p rzede  w szystkim  urzędniczek 
(ponad 50). Wreszcie, liczny zbiór stanowią fotografie zbiorowe 
z różnych uroczystości, od oficjalnych (np. zjazd konsulów R. P 
w  Berlinie), po okolicznościowe pamiątki z wesel, złotych godów, 
akademii z udziałem przedszkolaków czy dożynek (ponad 70). Zde­



cydowanie mniej licznie prezentują się pozostałe kategorie: por­
trety amatorskie i profesjonalne, fotografie pamiątkowe ze zlotów 
harcerskich, ujęcia obiektów  architektonicznych (np. hotelu Lom­
nitz) i fotografie wnętrz, widoki miast (Opola), fotografie zwierząt 
(psów), a naw et przedm iotów  (tablice pamiątkowe, sztandary).

Dom inują zdjęcia czarno-białe -  472 jednostki, zaledw ie 31 
wykonanych w  sepii, kolorowanych brak. Ponieważ wszystkie są 
trwale i na całej pow ierzchni przyklejone, niemożliwe jest ustale­
nie, ile z nich wykonano w  profesjonalnych pracow niach fotogra­
ficznych. Zaledwie kilka z nich sygnowano na awersie: 
Frystat-Karvinna : Leo Beer 
Beuthen O/S: Flatzek (3 x)
Morawska Ostrava : Atelier Hůlek 
Królewska Huta : F[ranciszek] Małek 
Berlin : dr L. Schönberg 
Vitkowice : Atelier Tatka (2 x)
[B. m.] : Rapid Film

Format zdjęć jest zróżnicowany: od 47 x 57 mm po  196 x  286 
mm.
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nr 2 na s. 95 rps, T. V

W związku z obchodami imienin marszałka Jozefa Piłsudskiego, Kon­
sulat Generalny czynił starania w  bytomskiej parafii o odprawienie z tej 
okazji mszy św. Ponieważ proboszcz ks. Hrabowski odmówił, stwierdza­
jąc, że to „nadużywanie Kościoła do celów politycznych”, mszę odprawio­
no w  gmachu konsulatu (jeden z pokojów biurowych zamieniono na ka­
plicę).

„Katolik Codzienny” z dnia 21.03.1931 relacjonował: Ogodz. 10-tej rano 
[19.0331] odprawiona została w pięknie udekorowanej kaplicy Msza 
św. przez przybyłych z  Polski księży superjora T. Nandzika O. M. I. oraz 
ks. W. Gohlusa O. M. I. w asyście. Na Mszę św. przybył cały personel Kon­
sulatu Generalnego z  p. Leonem Malhomme, Konsulem Generalnym na 
czele. Pozę tem na wiadomość o urządzaniu Mszy św. w  gmachu Konsu­
latu Generalnego przybyli ks. prałat Puchar z  Piekar, p. Sąchocki -  Przed- 
staiuiciel Państwa Polskiego przy Komisji Mieszanej i Trybunale Rozjem­
czym oraz liczni przedstawiciele Polonji miejscowej. W czasie Mszy św. 
panował niezwykle podniosły nastrój z  uwagi na wyjątkowe okoliczno­
ści w jakich Msza św. się odbywała. Kaplica i przyległe wejścia były szczel­
nie zapełnione przez ludność polską. Kazanie okolicznościowe wygłosił 
ks. supetjor Nandzik. Po Mszy św. odbyła się akademja podczas której 
w dużej szczelnie nabitej sali Konsulatu Generalnego p. Leon Malhom­
me -  Konsul Generalny, powitany dźwiękami hymnu narodowego wy­
głosił dłuższe przemówienie, podkreślając znaczenie obchodzonej uro­
czystości.

Po przemówieniu p. L. Malhomme -  Konsul Generalny, przyjmował 
składane na jego ręce życzenia dla Marszałka Piłsudskiego.

Następnie odbyło się w salach Konsulatu Generalnego przyjęcie.
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nr 1-2 na s. 190 rps, T. II

22 czerwca 19ЗО r. w  Bytomiu odbył się VI Zjazd Kół Śpiewaczych. Już 
wczesnym rankiem gromadzili się członkowie chórów z całego Śląska 
Opolskiego, a także goście. Około południa, w  ogrodzie i w  salach restau­
racji Pawelczyka w  Bytomiu (gdzie często organizowano rozmaite impre­
zy, od zabaw towarzyskich po zgromadzenia przedwyborcze) było już tłocz­
no. Następnie uformowano pochód, który ruszył do centrum miasta 
i z powrotem. Uroczystego otwarcia zjazdu dokonał prezes Związku Kół 
Śpiewaczych, radny Zabrza p. Pordzik, podkreślając przy tym, że w  minio­
nych latach odnotowano gwałtowny rozwój śpiewactwa (wzrost z trzech 
do siedemnastu kół). Po części oficjalnej urządzono zabawę taneczną.

Na pierwszym zdjęciu: goście w  ogrodzie (L. Malhomme siedzi piąty 
z lewej). Na zdjęciu poniżej -  uroczysty pochód.
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nr 2 na s. 69 rps, T. III

W październiku 1930 r. Leon Malhomme wyruszył na dwudnio­
wą wycieczkę do Koźla i z powrotem. Towarzyszyła mu pierwsza 
żona, Amelia M alhom me z dom u K unicka, (zm arła w  Opolu, 
w  styczniu 1932 r.).
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nr 2 na s. 167 rps, T. V

Zdjęcie przedstaw ia siostry Helenę (z praw ej) i Marię Kurcz, 
urzędniczki konsulatu w  Bytomiu (a nast. w  Opolu) w  strojach roz- 
barskich.

Helena pracow ała na stanow isku maszynistki. Praw dopodob­
nie Leon i Helena dobrze się czuli w  swoim towarzystwie. Znajo­
mość ta wykraczała poza stosunki czysto służbowe: spędzili razem 
urlop w  Koziej Szyi, jeździli na konne wycieczki w  ram ach Polskie­
go Klubu Jazdy Konnej w  Opolu, którego kom endantką została 
właśnie Helena.

Rok po śmierci pierwszej żony Amelii, 25 lutego 1933 r. zawarli 
związek małżeński. N astępnego dnia urządzono wesele, na które 
zaproszono wyłącznie pracow ników  opolskiego konsulatu.
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nr 4 na s. 35 rps, T. VI

Fotografia przedstawia Helenę Kurcz podczas pierwszej lekcji jazdy 
konnej, udzielonej przez Leona Malhomme’a w  sierpniu 1931 r.

Dogodne warunki w Opolu (wolnostojący budynek, zbudowania go­
spodarcze) umożliwiły utworzenie Polskiego Klubu Jazdy Konnej. Codzien­
ne wycieczki umożliwiały nawiązanie bezpośredniego kontaktu z miej­
scową ludnością, a to nie podobało się Niemcom. Pierwszy „incydent” 
spotkał właśnie Helenę i Leona: wracający wieczorem w dniu 25 bm. [sier­
pień] z  przejażdki korniej p. Leon Malhomme, Konsul Generalny R P- 
w Opolu, w towarzystwie p. Heleny Kurczówny... zetknął się na moście 
wiodącym przez Odrę z  pochodem komunistów. Komuniści na widok 
polskiego Konsula Generalnego poczęli wznosić wrogie antypolskie okizy- 
ki w rodzaju „Precz z  Polską”, „Precz z  polskim Konsulem Generalnym”. 
Ogłuszone okizykami konie spłoszyły się. Zajście to mogłoby się zakoń­
czyć smutnie, gdyby nie szybka oijentacja i przytom ność policji eskortu- 
jącej pochód komunistów. Kilku policjantów, widząc szamocące się ko­
nie, które w pizestrachu mogłyby pizesadzić baijerę mostu, podbiegło 
szybko, chwytając je  za  uzdy. Policjanci trzymali konie do czasu przej­
ścia pochodu komunistów. P. Leon Malhomme wyraził policjantom po­
dziękowanie za  okazaną sprawność (Nowiny Codzienne z 27.08.1931)-
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nr 1 na s. 160 rps, T. VII

Fotografia pam iątkow a pracow ników  Konsulatu Generalnego 
2 urlopu w  Głuchołazach (dawniej: Kozia Szyja) w  czerwcu 1932 r. 
Na zdjęciu A leksander Figlarewicz (wicekonsul), Maria Malhom- 
me (siostra Leona), Kazimierz Chruściel (szofer), Helena Kurcz 
i Leon Malhomme.
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nr 1 na s. 54 rps, T. IX 
Fotografia pamiątkowa z pożegnania Leona M alhomme’a (sie­

dzi szósty z prawej, naprzeciwko niego Helena) przez pracowni­
ków Konsulatu Generalnego w  Opolu w  dniu 5 grudnia 1932 r.

nr 1 na s. 177 rps, T. VIII 
Leon Malhomme w  swoim gabinecie. Na ścianie wisi portret 

Stefanii Kornackiej, aktorki grającej główną rolę w  przedstawieniu
S. Ligonia pt. „Wesele na Górnym Śląsku”.
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n r 1 na s. 63 rps, T. VI

Fotografia zbiorow a z uroczystości złotych godów  Eleonory 
i Józefa Kwoczków, rodziców Jana (lekarza, członka Związku Pola­
ków w  Niemczech) i Pawła (prawnika, działacza I Dzielnicy Związ­
ku Polaków w  Niem czech). Leon M alhomme stoi w  pierw szym  
rzędzie, dwunasty z prawej; Grabina, 1931 r.
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nr 1 na s. 24 rps, T. X

Pamiątkowa zbiorowa fotografia uczestników  Zjazdu Katolic­
kiego w  Melun. Na zdjęciu m.in. Helena Malhomme (trzecia z pra­
wej), dalej obok: Leon Malhomme, ks. prałat Stanisław Bross (czło­
nek zarządu Towarzystwa Opieki nad Emigrantami), ks. dr Łuczak 
(sekretarz Misji Katolickiej); 17 września 1933 r.
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n r 1 na s. 52 rps, T. X

5 marca 1934 r. wyruszyła drogami Zaolzia konna dw udniowa 
wycieczka zorganizowana przez Banderię Konną ze Śląska Cieszyń­
skiego, w  której udział wzięli Helena i Leon Malhomme.

Zbiórkę zorganizowano w  Cierlicku Górnym, dalej udano się 
na miejsce tragicznej śmierci Żwirki i Wigury; odwiedzono kilka 
polonijnych gospodarstw  w  Mistrzowicach, Górnym Żukowie, Ko­
picy, Końskiej, Kojkowicach, Lesznej.

Komentarze czeskiej prasy nie były przychylne: Twierdzi się, że  
p. konsul podróżow ał p o  Cieszyńska dlatego, p o n iew a ż  je s t  m iło­
śnikiem ko n i i chciał sobie kon ie  u  naszych roln ików  oglądnąć. 
Lecz tw ierdzenia te są dla m ałych dzieci a  nie dla ludzi dorosłych. 
Pan konsul w edług naszego zapatryw ania , chciał p o zn a ć  niektó­
rych rolników-Polaków z  Cieszyńska i naw iązać  z  n im i styczno­
ści. Czy je s t po lsk i ko n su l p ow o łany  do tego, aby u rządza ł p o  Cie- 
szyńsku „ inspekcyjne p o d ró że”, o tern wątpiemy. M a troszczyć się 
o obyivateliPolski a  nie o naszych ludzi. (Nasz Ślązak z 15.03.1934)
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nr 1 na s. 135 rps, T. XVII

Helena Malhomme nie była bierną żoną. Poświęciła się działal­
ności charytatywnej. W tym celu założyła Komitet Pań przy Konsu­
lacie R.P. w  Morawskiej Ostrawie, składający się przede wszystkim 
z żon urzędników.

Na zdjęciu siedzą od lewej: Barbara Stapińska, Wanda Synowiec- 
ka, Helena Malhomme, Stanisława Domańska, Halina Grzegorzew­
ska; stoją od lewej: Ludwik Koźbiał, Maria Szczypczykówna, Elza 
Koźbiał, Maria Pławna, Hildegarda Urbaniec, Emeryk Urbańczyk.

„Ilustrowany Kurier Codzienny” z 14.10.1934 r. donosił: Korzy­
stając z  ofiarności społeczeństwa polskiego K om itet Pań w  r. b. 
urządził Święcone dla 856  osób, um undurow a ł 34  dzieci z  siero­
cińców, zaopatrzył w  odzież letnią 1994 dzieci szkolnych i wysłał 
116 dzieci na kolonje do Polski.

Obecnie kom itet pragnie zaopatrzyć dzieci w  odzież zim ową  
(przedewszystkiem  w  praktyczne swetry), na co po trzebu je  około 
30 000 k. cz. W  zw ią zku  z  tern kom ite t zw raca się do społeczeń­
stwa naszego, by - ja k  j u ż  niejednokrotnie  - przybyło  m u  z  pomo­
cą. Wszelkie da tki na ten p iękn y  i dobry cel pom ocy b iednym  dzie­
ciom polskim  przyjm uje  nasza Redakcja. Nie wątpimy, że  na apel 
ten popłyną liczne datki „dla dzieci polskich z  za  Olzy".
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nr 1 na s. 196 rps, T. X

Święcone dla biednych robotników  polskich, urządzone przez 
Komitet Pań przy Konsulacie R.P. w  Morawskiej Ostrawie w  Domu 
Polskim w  Wielką Sobotę dnia 31.III.[19]34 r.

W T. XVI spuścizny Leona Malhomme przechowywanej w  Bi­
bliotece Śląskiej znajduje się maszynopis - sprawozdanie z działal­
ności Komitetu Pań (od 13.02 do 31.12.1934). Obok opieki nad 
ubogimi dziećm i (dożyw ianie, zakup ub rań  bądź m ateriału  na 
ubranka, finansow anie  kolonii letn ich), w spom agano rów nież 
najbiedniejsze rodziny, przede wszystkim w  formie paczek żywno­
ściowych (zwykle przy okazji świąt: W ielkanocnych i Bożego Na­
rodzenia), rzadziej finansowo. W marcu 1934 r. delegacja Komite­
tu Pań odwiedziła w ięzionych w  Morawskiej Ostrawie Polaków: 
literata Stanisława Kaszyckiego i studenta Sprenzla. Środki finan­
sowe czerpano z dobrowolnych ofiar; 1 grudnia 1934 zorganizo­
wano bal charytatywny.
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nr 1 na s. 154 rps, T. XII 
Pogoda wymarzona [...]. Miejsca na krzesłach zajm ują panie i pa­

nowie. Ogródpized domem pełen harcerek i harcerzy z  różnych hufcóiv. 
Przednią linię ulic zastaw iają sokolice i sokoli w  umundurowaniu 
z  różnych gniazd ze sztandarem Kościuszki chociaż równocześnie odby­
wał się 25 - letni jubileusz Sokoła w Trzyńcu. Nawet nasza dzielna Straż 
Pożarna odstawiła się na swoje stanowiska. W oknach ratuszowych wid­
ne były władze. Cały łan głosów ludzkich zaległ ulicę słowacką. W środ­
ku na pierwszym izędzie kizeseł p ized  domem nr 137 czekała na uro­
czystość właścicielka domu, p. Maija Lorenczukowa ze  swoją córką. Sę­
dziwa matrona we wieku 80 lat. [...] Ze zadum y serdecznej wyrywają 
bw ze oklasków i gromki okrzyk: „Niech żyją !” To powitanie państwa 
Generalnych z  ich sztabem [...] Pan Woźny staje obok trybuny w  ogro­
dzie i świadom swej godności rozwija walnie w  prom ieniach słońca 
Konsulatu Polskiego sztandar, godłem polskiem zwrócony do całej wi­
downi. Chór męski pod batutą, p. Heczki, śpiewa hymn: „Gaudę Mater 
Polonia!” Pan Generalny wchodzi na trybunę. Muzyka gra: .Jeszcze Pol­
ska” i państwowe hymny czechosłowackie. Z balkonu domu powiewają 
chorągwie: polska i czechosłowacka nad obrazem Piłsudskiego w oknie. 
Po komendach sokolich, strażackich i harcerskich cisza. Rozlega się głos 
Pana Generalnego, któiy właścicielce w  dowód wdzięczności za  staro­
polską gościnność poleca wręczyć przepiękny bukiet. Nader wymownem 
i przekonywującym słowem o Zbrojnym czynie Marszałka Piłsudskiego 
odzwierciedla bohaterstwo ducha polskiego i odsłania tablicę pamiąt­
kową przy orkiestralnych dźwiękach i śpiewie Brygady.

B liżsi uczestnicy czy ta ją  z  u w ieńczon ej tab licy  dedykację: 
„W domu tym mieszkał w  roku 1914 Józef Piłsudski Pierwszy M arszałek  
Polski, w czasie pobytu w  Jabłonkowie I Brygady Legionów Polskich. 
Wmurowano w dniu 15 lipca 1934 roku, celem uczczenia 20-lecia Czy­
nu Zbrojnego Legjonów Polskich”. (Nasz Kraj, 20 sierpnia 1934 r.)

Fotografia pamiątkowa z uroczystości upamiętniających pobyt Legio­
nów Polskich z Józefem Piłsudskim w  Jabłonkowie (15 maja 1934). Na 
zdjęciu Leon Malhomme przemawia na mównicy, w  tle dom, w  którym 
od 19.11.1914 do 23.02.1915 przebywał Marszałek.
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Fotografia pamiątkowa z balu Banderii Konnej zorganizowane­
go 2 marca 1935. Na zdjęciu Helena i Leon Malhomme w  strojach 
śląskich (dnia 24.02.1935 r., zarząd Banderii Konnej w  Cieszynie 
Czeskim, postanow ił mianować Leona Malhomme’a Członkiem Ho­
norowym tegoż Towarzystwa).

n r 2 na s. 127 rps, T. XVI
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nr 1 na s. 144 rps, T. XII

Na zdjęciu Leon Malhomme 
na otwarciu boiska Groń w  Bystrzycy, 

21 maj 1934 r.

W szystkiemu w inien M alhom me!
(Czytaj Malóm.)

Że w  Polsce drabom  trzęsie się dusza,
Gdy J ó ze f Chm urny wąsem  zarusza,
Że Hitler, Horthy i ich narody  
Z  m ocarną Polską dążą do zgody,
A Benesz z  Beckiem koty w ciąż drą:
W szystkiemu w inien konsul M alhom m e!
Że n ik t nie w ierzy w  braterskie śluby,
Że czesko-polskie beknęły kluby,
Że kochanego swojego posla  
Faszystów zgraja na łeb wyniosła,
Że go łajdakiem  pow szechnie zw ą:
W szystkiemu w inien z ły  człek M alhom m e!
Czy gdzieś o wojnie kursu ją  wieści,
Czy prow okator obraz zbeszcześci,
Czy p o m n ik  w  Końskiej je s t zniew ażony,
Lub gdzieś ulotnik był podrzucony,
Pocóż się wszyscy o sprawcę rwą?
To przecież jasne: w inien M alhom me!
Ma p a n n a  dziecko, dar od bociana,
I  szuka  ojca, wielce stroskana.
Darmo się trudzi, lecz że  morowa,
Zasięga rady „Českého slova”.
Wszak ono stwierdzi, szybko ja k  grom:
K tóż n im  być może, ja k  nie M alhomme?!

Wiersz zamieszczony w  czasopiśmie „Szerszeń” 
(dodatek satyryczny do „Prawa Ludu”) z 14.03.1935.
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S íH R O N I iK O

BESKIDU SIHSKIECS
t i n  K O Z U U O W l j

nr 3 na s. 197 rps, T. XIII

W ubiegłą niedzielę, dnia 30 września odbył się wielki festyn na Ko- 
zubowej z  okazji 25-lecia istnienia „Beskidu Śląskiego". Już w sobotę, 
w wigilję festynu, przybyły dorocznym zwyczajem liczne wycieczki, aże­
by spędzić noc w  polskiem schronisku. Pod ivieczór zaczęły napływać 
liczne tłumy a wśród zebranych dominującą większość stanowiły dru­
żyny harcerskie. O zm roku urządzono ognisko harcerskie, gdzie p rzy  
śpiewach i gawędzie zeszedł wszystkim mile wieczór. Nazajutrz o godz. 
U rano przyjechał konno p. konsul generalny R. P. Malhomme w  otocze­
niu banderji konnej, w itany owacyjnie p rzez  3000 zebranych osób. 
Wśród przybyłych zau w ażyć tnożna było wiele organizacyj polskich  
z  całego Śląska cieszyńskiego, ja k  również liczne grono turystów, p rzy­
byłych z  Polski na jubileuszowy festyn. Uroczystość rozpoczęła się ode­
graniem „Pierwszej Brygady”. Powitalną mowę wygłosił zasłużony pre­
zes „Beskidu Śląskiego”, p. insp. Wójcik, przedstawiając w  sposób cieka­
wy i interesujący rozwój „Beskidu Śląskiego” w  ciągu 25 lat istnienia
1 dziękując społeczeństwu polskiemu za  pom oc i poparcie, poczem z  ko­
lei przemówił prezes Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego „Warta”. Po 
zagajeniu uroczystości przypadła w udziale mowa p. konsulowi gene­
ralnemu, który w  serdecznych słowach z ło ży ł życzenia jubileuszowe 
„Beskidowi Śląskiemu"[...] Przy tej sposobności p. konsul generalny za­
apelował do zgodnej i harmonijnej współpracy wszystkich polskich or­
ganizacyj sportowych na Śląsku nadolziańskim. („Dziennik Polski”
2 2.10.1934)

Fotografia pamiątkowa -  Leon Malhomme przemawia do zgromadzo­
nych gości.
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nr 2 na s. 99 rps, T. XII

Fotografia pamiątkowa z uroczystego pośw ięcenia proporca Pol­
skiej Drużyny H arcerskiej im. M ałkowskiego w  W itkowicach. 
Na zdjęciu m.in. Helena i Leon M alhomme (w  środku), Stefan 
Domański, L. Szmeja, H. Pustówczanka, Barbara Stapińska, Wanda 
Synowiecka, Elza Koźbiał (24 czerwca 1934 r.).
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W  Wójtowej Wsi, gdzie uroczyście obchodzono święto plonów, 
obecna była w iększość polskich fu n kc jo n a riu szy  i po lsk i konsu l 
generalny. Przyszła tam  banda brunatnych koszul, która  wielce 
oburzona, chciała urządzić  „pogrom ” w śródpierońskich Polakóiv. 
Funkcjonariusz policyjny porozum iew aw czo  m rugał do nich ocza­
mi, dając im  szeptem  do zrozum ien ia , aby z  rozpoczęciem  swej 
roboty poczekałi, a ż  „pieroński genera ł” odjedzie, by nadprezy- 
den tztego  po w o d u  n ie m ia ł przykrości. Dlatego też zm u sze n i byli 
czekać na stosow ną chwilę. W  czasie swego w yczekiw ania  wdali 
się w rozm ow ę i p ili  piwo, ja k ie  fu n d o w a ł im  konsu l generalny. 
Przysłuchiwali się także  po lsk im  śpiewom. Z  w olna więc odeszła  
ich chęć do u rzą d za n ia  „pogrom u”. Uroczystość za ko ń czy ła  się 
tym, że  k u  zgorszeniu  i oburzen iu  skonsternowanego fu n kc jo n a ­
riusza policji, bruna tne  koszule podrzucając konsula  generalne­
go tv górę, darzyli go okrzykam i: Niech ży je  Polska, niech ży je  p o l­
ski k o n s u l  g e n e ra ln y !  (S p raw o zd an ie  la n d ra ta  o p o lsk ie g o  
z 21.09.19ЗІ r. do nadprezydenta w  Opolu zamieszczone w  książce 
byłego pracow nika opolskiego konsulatu, świadka opisanych wy­
darzeń, W ojc iecha  P o liw ody  W sp o m n ie n ia , O p o le  1974, 
s. 161/162).

Na zdjęciu Leon Malhomme (w  środku) podczas uroczystości 
dożynkowych w  Nawsiu pod  Jabłonkowem.

n r 2 na s. 108 rps, T. XIII
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nr 2 na s. 174 rps, T. VI
Portret zbiorowy pracowników Konsulatu Generalnego R.P. w  Opolu 

Wykaz zatrudnionych:
1. Leon Malhomme -  konsul generalny
2. Aleksander Figlarewicz -  attaché konsularny
3. Karol Staniszewski -  attaché konsularny
4. Zygmunt Wyszyński -  attaché konsularny
5. Stefania Krasowska -  asesor
6. Sylwester Grześkowiak -  naczelnik kancelarii
7. Józef Bobek -  referent paszportowy
8. Franciszek Głowacki -  referent wojskowy
9. Józef Kachel -  kancelista
10. Teodor Kałuża -  kancelista
11. Maria Korol -  maszynistka
12. Helena Kurcz -  maszynistka
13. Maria Kurcz -  archiwistka
14. Jadwiga Lysy -  maszynistka
15. Paulina Machocianka -  kancelistka
16. Konstancja Niebojówna -  archiwistka
17. Franciszek Olszowski -  kancelista
18. Jan Orszulik -  kancelista
19. Franciszek Polaczek -  kancelista
20. Józef Poliwoda -  referent kast. cyrk.
21. Wojciech Poliwoda -  referent prawny
22. Antoni Powiecka -  archiwista
23. Stanisław Skórski -  księgowy

(Rocznik Służby Zagranicznej Rzeczypospolitej Polskiej wg stanu 1 kwietnia 1932 
Warszawa 1932, s. 220-221)
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nr 3 na s. 135 i'ps, T. XVII

Portret zbiorowy pracowników Konsulatu Generalnego R.P. 
w  Morawskiej Ostrawie.

Wykaz zatrudnionych:
1. Leon Malhomme -  konsul generalny
2. Adam Synowiecki -  wicekonsul
3. Stefan Domański -  wicekonsul
4. Stefan Cichy -  pracownik kontraktowy
5. Kazimierz Dubiel -  pracownik kontraktowy
6. Karol Ferfecki -  pracownik kontraktowy
7. Stanisław Grzegorzewski -  pracownik kontraktowy
8. Józef Kania -  pracownik kontraktowy
9. Rudolf Kobiela -  pracownik kontraktowy
10. Ludwik Koźbiał -  pracownik kontraktowy
11. Alfred Krygiel -  pracownik kontraktowy
12. Zygmunt Plawny -  pracownik kontraktowy
13. Jerzy Polaczek -  pracownik kontraktowy
14. Juliusz Polek -  pracownik kontraktowy
15. Rudolf Prochaska -  pracownik kontraktowy
16. Tadeusz Stapiński -  pracownik kontraktowy
17. Maria Szczypczykówna - pracownik kontraktowy
18. Włodzimierz Świerczek -  pracownik kontraktowy
19. Teofil Urbaniec -  pracownik kontraktowy
20. Emeryk Urbańczyk -  pracownik kontraktowy
21. Zdzisław Więckowski -  pracownik kontraktowy

(Rocznik Służby Zagranicznej Rzeczypospolitej Polskiej według stanu 
1 kwietnia 1935, Warszawa 1935, s. 42)

121




